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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
W i e d e ń ,  30 Listop. — Dziś przedpołudniem przyjmowano tu 

wracające wojsko z teatru wojny. Na czele tegoż znajdował się 
feldmarszałek bar. Gablenz. Masy ludu napełniały ulice, którędy 
wojsko wchodziło do stolicy i wydawały okrzyki. Cesarz po prze­
glądzie wojska przemówił do korpusu oficerów: wojsko 6 korpusu 
dopełniło mojego oczekiwania. Trzymało wysoko chorągwie, szło 
ze zwycięstwa do zwycięstwa, ubiegając się z wojskiem mojego do­
stojnego sprzymierzeńca w wytrwałości i waleczności. Z boleścią 
wspominam o poległych na polu honoru. Wynurzam ich waleczne­
mu dowódzcy, wam, jakoteż wszystkim oddziałom armii i floty, 
które brały udział w kampanii, podziękowanie moje i ojczyzny.

Przedtem cesarz był na poświęceniu nowo zbudowanego mostu 
Aspern i wynurzył radość, że most ten poświęcił w dniu powrotu 
wojska z północnych Niemiec, pod imieniem przypominającem Au-
stryi słynnną epokę.

T u r y n ,  29 Listop. — Na posiedzeniu dzisiejszem senatu to­
czyły się rozprawy nad przeniesieniem stolicy. Niektórzy mówcy 
postawili kwestyą wstępną, którą jednak senat uchylił przejściem 
do porządku dziennego. Potem rozpoczęły się rozprawy, w których 
Yitto Pintor przemawiał przeciw a Mancini za projektem. W izbie 
deputowanych przedłożył minister projekt mający zmienić w nie­
których punktach układ zawarty z towarzystwem kolei żelaznej.

D r e z n o ,  30 Listop. — D r e s d n e r  J o u r n a l  ogłasza tele­
gram z Frankfurtu nad Menem o wypadku wczorajszego posiedzenia 
nadzwyczajnego bundestagu.

Prusy i Austrya przedłożyły traktat pokojowy zawarty z Da­
nią. Austrya zapowiedziała projekta względem ukończenia exeku- 
kucyi i z tem połączonych stosunków, oświadczając przytem, że na 
mocy artykułu 3 traktatu pokojowego toczą się między Austrya 
i Prusami układy względem rozwiązania kwestyi odpowiednich pra­
wom i interesom związkowym, po których spodziewać się można 
pomyślnego wypadku.

Na raport jenerała Hake postanowił bundestag udzielić jemu 
rozkaz, aby pozostał na swem dotychczasowem stanowisku aż do 
otrzymania dalszych instrukcyi.

Saksonia wniosła potem o rozstrzygnięcie bundestagowe, czyli 
rząd saski polecenie egzekucyjne wedle przepisu wypełnił i czyli ma 
wojsko swoje cofnąć. Wniosek ten przekazano do komisyi, celem 
złożenia jak najspieszniejszego sprawozd ania. Gdyby poseł pru­
ski odwołał się na paragraf 13 ordynacyi egzekucyjnej, poseł 
bawarski dał z góry swój głos co do wniosku saskiego, aby wojsko 
egzekucyjne pozostało w księstwach. Baron v. d Pforten wyjechał 
po p jsiedzeniu do Monachium i uprosił saskiego posła na swego za- 
stępcę.

B e r l i n ,  1 Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać order orła czerwo­
nego 1 klasy: ces. francuskiemu jenerałowi dywizyi B o u r b a k i e m u  do­
wódzcy dywizyi pierwszej Igo korpusu, medal zaś na wstążce za ocalenie 
życia b. podoficerowi w 21 pułku poznańskim pieszym nr. 18 Michałowi 
K u l e s z a k o w i  w Baborówku powiecie szamotulskim.

B e r l i n ,  30 Listop. — Rząd saski, jak donosi D r e s d n e r  J o u r ­
n a l  wniósł na posiedzeniu ostatniem bundestagu, co następuje: z odwo­
łaniem się na artykuł 13 ordynacyi egzekucyjnej dał do poznania kr. rząd 
pruski przez swego posła przy dworze kr. saskim, że rządy saski i ha­
nowerski m ają niezwłocznie z księstw holsztyńskiego i lauenburskiego 
swe wojska tam  się znajdujące cofnąć i o tern zawiadomić związek bez o- 
czekiwania lub wniesienia o uchwałę w tej mierze związku. Na to zapa.

trywanie się co do artykułu ordynacyi egzekucyjnej nie mógł się bez dal­
szego zgodzić rząd kr. saski. — Rząd przeto saski nie wniósł po prostu
0 zniesienie egzekucyi, ale zastrzegł głosowanie w tej sprawie. Żąda więc 
od bundestagu uchwały niezwłocznej w tej sprawie. Dotąd Prusy doma­
gały się więc od Saksonii i Hanoweru, aby cofnęły swoje wojska. Pan 
Beust więc stara się odpowiedzialność od siebie odwrócić, bundestag u- 
wikłać w tę sprawę" i tenże stawić zamiast Saksonii naprzeciw Prusom.

Z tego też powodu dziennik drezdeński wstrzymuje się od wszelkich 
uwag. Hanower dotąd jeszcze się nie oświadczył. Bundestag przekazał 
wniosek saski komisyi, a jenerałowi Hake przesłał rozkaz, aby pozostał 
na swem dawniejszem stanowisku. Austrya uzna ła , że egzekucya zała­
twiona, ale pragnie bundestagowi udział zastrzedz w obsadzeniu i admi­
nistrowaniu księstw. Prusy temu się sprzeciwiają, jako nieuzasadnio­
nemu na żadnym akcie bundestagowym. — Bawarska gazeta donosi, że 
Prusy wyznaczyły 5 dniowy czas na ustąpienie wojsk saskich i hanower­
skich z księstw. Dzienniki inne dodały jeszcze, że Prusy zagroziły obsa­
dzeniem Lipska i Hanoweru, gdyby wojska saskie i hanowerskie w prze­
ciągu tego czasu nieustąpiły. W ątpić przecie nie można, że znajdzie się 
wkrótce rada na to.

— S ą d  s t a n u .  Na posiedzeniu d. 29 Listop. wniósł prokurator 
10 lat cuchthausu na Bolesława Moszczeńskiego z Kuśnierza, o 10 la t 
cuchthauzu na Serafina Dlatowskiego z R acic, — o uwolnienie Ignacego 

“Grabowskiego z Bondecza i Cesarego Tura z Trzeciewnicy, — o 6 la t 
cuchthauzu na Konstantego hr. Bnióskiego z Glesna, o 6 lat cuchthauzu 
na Tadeusza Kierskiego, — o uwolnienie Józefa Skrzydlewskiego z Dzie- 
rzęzna, Zygmunta Malczewskiego, Kaźmierza Brodnickiego i Józefa K ra­
sickiego, Ludwika Heinricha z Lubostronia, — o 8 lat cuchthauzu na 
proboszcza ks. Józefa Huberta z Grabowca, o uwolnienienie Antoniego 
Jackowskiego, — o 6 lat cuhhthauzu ną Romana Pilaskiego, — o uwol­
nienie ks. Augusta Samarzewskiego ze Środy.

B e r l i n ,  17 Listopada. — S ą d  s t a n u .  Sprawa przeciw Polakom.
Obrona prof, dra G n e i s t a .  (Dalszy ciąg).
Z tąd można zrozumieć dla czego nowe prawa i nowifludzie w Kró­

lestwie Polskiem mniej więcej taki skutek wywarli, jak na opak wsa­
dzone koło w olbrzymiej machinie. Powstaje ruch targający, aż wstę- 
pień się połamie i wyrzuci, — potem znowu olbrzymia machina, zanie­
czyszczona kilku odłamkami, idzie jak pierwej.ć Byłoby potrzeba pracy 
cierpliwej la t dziesiątka by od biedy to urzeczywistnić, co wedle życze­
nia cesarza i niecierpliwej ludności miało się spiesznie dokona. Naród 
nigdy nie jest niecierpliwszym jak  kiedy widok mu się okaże oswobodze­
nia z jarzma. A jednak z każdej strony brakowało do tego stateczności. 
Było jak  gdyby duch władnący i władnąca siła nigdy w jednem miejscu 
razem się nie znalazły.

Ztąd tłómaczy się też dziwna zmiana już zewnętrznie w osobie na­
miestników. W przeciągu roku po śmierci księcia Gorczakowa nastą­
piły po sobie namiestnictwa Suchozanieta, w. księcia Konstantego (na 
którego miejsce potem wstępuje hr. Berg.)

Każda osobistość łagodniejsza i przyjazniejsza Polakom zdaje się 
niebawem sparaliżowaną przez swoje otoczenie. Uczciwy książę Gorcza- 
ków ma u boku jako spiritum familiarem jenerała kozackiego jako na­
czelnika wydziału spraw wewnętrznych i duchownych. W. książę Kon­
stanty, otoczony i pilnowany przez gabinet wojskowy zachowujący nieu­
stannie bezpośrednie związki z dworem i światem urzędniczym rosyjskim. 
Minister margrabia Wielopolski, reprezentant idei reform, w ciągłej walce, 
peryodycznie w wojnie otwartej ze stronnictwem niemiecko - rosyjskiem
1 gabinetem wojskowym, w ciągłej zmianie pomiędzy siłą a  niemocą.

Ztąd dziwna, odskakująca zmiana środków. Pod koniec namiestni­
ctwa Gorczakowa najznamienitsze koncesye, powszechny adres narodowy, 
tolerowanie najniezwyklejszych demonstracyi ludowych; surowo zabro­
niony wyraz polskiej ojczyzny, polskiej narodowości i religii w odezwie 
namiestnika samego śród ogromnej radości wyrzeczony, a 6 dni później 
(8 Lutego 1861) znowu krew płynie na ulicach Warszawy. Szereg wa­
żnych reform i popularnych przyrzeczeń co tylko skończony, a już dnia 
15 Października wojsko pijane na ulicach Warszawy nahajkami bije idą­
cych do kościoła i zmusza duchowieństwo do zamknięcia kościołów. Za 
każdym ważnym statutem  lub reskryptem nowe polityczne aresztowania, 
rozwiązanie Towarzystwa Rolniczego — deputacyi obywateli m iasta W ar-



szawy — związku wszystkich stalszych żywiołów stolicy i kraju — nieu­
stanne polityczne prześladowania i deportacye.

Śpólność tych stosunków charakteryzuje się przyznaną niemożno­
ścią prowadzenia administracyi rosyjskiej podług praw. Polityczne sądy 
sprawowały tak samo jak dawniej komisye wojskowe wedle kodeksu nie- 
ogłoszonego; nawet bez formy procesu wojsko i władza policyjna rzą­
dziła wedle upodobania, zapełniając cytadele, fortece i Sybir niezliczo- 
nemi ofiarami, zanim jeszcze istniały zwiąski rewolucyjne. Naczelnik 
zarządu miejskiego skontastował urzędownie, że jedynie w przeciągu od 
1 Stycznia do 20 Lipca r. 1862 14,833 osób na czas dłuższy łub krótszy 
przechodziło miejskie więzienia policyjne.

To były objawy widome nowych rządów, — skutki naturalne tak 
zwanych liberalnych reform, wykonywanych przez stan urzędniczy rosyj­
ski, później jeszcze w związku z namiętnym temperamentem hr. Wielo­
polskiego. Nie jesteśmy tego sędziami. Trudno przy tern winę każdego 
z osobna sprowadzić do pewnej miary! tyle pewna, że nie było to drogą 
by lud w sprawach politycznych niedoświadczony, po części z rozmysłem 
deprawowany, przyzwyczajać do panowania praw i do prawnej wolności.

Mimo to zachowanie się ludności czas długi zasługiwało na uznanie, 
Szlachta Królestwa, magnaci na czele, trafnie poznali, że siła i znacze­
nie narodowości polskiej mogły tylko powrócić w połączeniu z stanem 
włościańskim oswobodzonym. Prawodawstwo rosyjskie zawdzięcza peł­
nym znajomości i patryotyzmu usiłowaniom i pracom przygotowawczym 
Towarzystwa Rolniczego to dobre, co później samo dało. Szlachta pra­
gnęła szczerze nie już przywileju, ale znaczenia naturalnego na czele 
stanu włościańskiego, równego prawem. W miastach znikła nienawiść 
wyznań długo pielęgnowana: liczna ludność żydowska a nawet wykształ­
cone żywioły niemieckie stanęły po stronie polskiej. Wprawdzie bez u- 
działu i trudnym pozostał stan włościański, tak długo zaniedbany, pole 
żyzne podżegań dla czynowników nienawistnych reformom.

Z strony społecznej, gdzie dobra wola może zastąpić brak samo­
dzielności politycznej i doświadczenia, zachowanie się polskiej ludności 
w samej rzeczy zostało nienaganne. W niniejszem śledztwie jako re­
zultat tego ruchu złożono pismo jako program stronnictwa narodowego 
(przyjęty i słuchany od wypadków warszawskich, od r. 1861):

Pierwszą naszą zasadą jest: Polska musi dokonać odrodzenia swo­
jego własnemi siłami i nielicząc na obcą pomoc powinna zwolna zmierzać 
do niego w położeniu obecnem. Środkiem do tego jest praca sumienna 
i racyonalna. 1) Zręczne użycie udzielonych przez rząd reform admini­
stracyjnych i politycznych instytucyi, a zarazem zdobywanie coraz szer­
szych praw i politycznych instytucyi. 2) Obsadzanie miejsc urzędowych 
i publicznych zdatnymi patryotycznie usposobionymi rodakami wszędzie, 
gdzie tylko jest podobny udział w zarządzie kraju w kierunku autonomi­
cznym i narodowym. 3) Staranie się o oświatę tak ludową jak warstw 
wyższych, których zewnętrzna ogłada ma się podnieść wiedzą grunto­
wną. 4) Zjednoczenie i równouprawnienie obywatelskie wszystkich klas, 
wyznań, stanów społeczeństwa i nadanie własności wszystkim gospoda­
rzom włościańskim. 5) Rozwój gospodarstwa narodowego, przemysłu 
i handlu, tworzenie spółko w i stowarzyszeń w tym celu, przez co siły się 
skupią. Wiele trudniejszą było ze strony politycznej doprowadzić ludność 
po takich przywyknieniach i pod takim zarządem do działania zgodnego 
i skutecznego. Ze strony politycznej dały się poznać następujące główne 
kierunki:

Wielka i długi czas kierująca część ludności chciała pozostać przy 
owem »działaniu organicznem.» Chciano brać udział w zarządzie publi­
cznym o ile do tego w sposób autonomiczny miano sposobność. W pi­
śmie powyżej przytoczonem powiedziano: Kiedy era manifestacyi, która 
przyniosła owoce, się zamknie, a na drodze politycznej się dalej postąpi, 
zdobędziemy sił większych moralnych i materyalnych, a przeto możność 
obrócenia wszystkich okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych na ko­
rzyść kraju.

Chciano zatem z tej strony pozostawić przyszłości wzmocnienie pań-

państwa narodowego środkami moralnemi, ekonomicznemi, nie żaś nie- 
prawnemi. Do tego kierunku przyznawała się niemal cała szlachta i część 
mieszczan najwięcej wpływu mająca. Ten kierunek miał środki ciężko­
ści w Towarzystwie Rolniczem i w delegacyi miejskiej. Ten kierunek 
występował w petycyach do cesarza, później w przeważnym wpływie na 
wybory miejscowe. Temu kierunkowi długo jeszcze się oddawała wię­
ksza część miejskiej ludności. Kiedy później przyszło do pewnego roz­
działu na stronnictwa, nazwano ten kierunek stronnictwem czarnem, 
krótko przed wybuchem rewolucyi mówiono o stronnictwie białem.

Najśmielszym politycznym celem tego kierunku długi czas było przy­
wrócenie konstytucyi z r. 1815. Ale kiedy przyszło do wyrażenia tej dą­
żności, pokazało się wnet, że zbudzony na nowo duch narodowy szukał 
znowu dalszych swych granic naturalnych. Jeźli Rosya chciała przyznać 
narodową reorganizacyą, mniemano, że to także przyznać można dla da­
wnych ziem ukrainnych, dla Litwy i Rusi aż do granic z r. 1771. Prze­
cież sam Aleksander przemawiał za tym związkiem, przecież najlepsi 
polscy historycy nieudanie się dążności do niepodległości z r. 1830 spro­
wadzali do zbyt ciasnego widnokręgu, który Litwę i Ruś wykluczał. Od 
dawna była to myśl dość wyrobiona wykształconych Polaków. A kiedy 
w zimie r. 1861 uczyniono krok niesłychanie śmiały adresu do cesarza, 
projekt ściślej określony żądający wprost przywrócenia konstytucyi z r. 
1815 poświęcono za projekt skromniejszy i nieokreślony proszący tylko
0 »zmiany«, aby tym sposobem zyskać to , co territoryalnie było roz- 
leglejszem, rozszerzenie na Litwę i Ruś, to jest »granice z r. 1771.«

Alo przez to właśnie dotkniono rany rosyjskiej dynastyi i rosyj­
skiego ludu. Ztąd wytłómaczyć można szorstką odmowę w rozporządze­
niu cesarskiem z dnia 13 marca r 1861. Ale się nieulękniono; owszem 
rosnące fale ruchu narodowego tylko tern pewniej skierowały się na całą 
Polskę. Mimo wszelkiej baczności władz rocznica zjednoczenia Polski 
z Litwą (dnia 10 Sierpnia) stała się przedmiotem świetnej uroczystości 
w całym kraju. Dwa miesiące później nawet odważono się unią Polski 
z Litwą obchodzić wielkiem zgromadzeniem ludowem na wolnem polu. 
Ta różnica stała się później osią sporu, który rząd rosyjski coraz stano­
wczej pociągał do gwałtownego sprawowania siły, polską stronę zaś długo 
jeszcze niejasno lecz z wolna postępując, prowadził do gwałtownych środ­
ków. Od tego czasu zaczęto mówić o stronnictwie czerwonem. Były to 
żywioły prące wprawdzie jeszcze nie do gwałtownego powstania, lecz już 
do akcyi, a które z natury rzeczy znajdowały grunt uprawniejszy w mło­
dzieży miejskiej, drobnych urzędnikach, stanie rzemieślniczym.

Żywioły polityczne, tak złożone mimo rozchodzących się kierńnków 
miały jeszcze zawsze punkt zjednoczenia w spólnej niechęci do trybu rzą­
dzenia czynownikow rosyjskich. Niechęć ta wzrosła do nienawiści go­
rącej pod naciskiem stanu oblężenia od dnia 14 Paźdz, r. 1861. Rządy 
groźne znów władały bez pohamowania. Czynownictwo wojskowe postę- 
postępowało znowu jak za cesarza Mikołaja. — Czyn naturalnie najwię­
cej nienawidził przywódzców agitacyi w obrębie prawnym. Teraz znowu 
ludzi najwięcej wpływu mających w stronnictwie umiarkowanem, bez 
dowodu i bez postępowania prawnego prowadzono do cytadeli, do fortec
1 na Sybir. Kiedy wybór coraz bardziej uzupełniono, kiedy w końcu 
nawet hr. Zamoyskiego wydalono z kraju, z powag starszych nie było już 
nikogo, by ruch w myśli r. 1861 dalej prowadzić.

Królestwo Foiskle.
W a rsz a w a , 28 Listop. — Nowym aktem barbarzyństwa i chytro- 

ści jest zniesienie klasztorów i wywiezienie z nich zakonników. Napaść 
na klasztory nastąpiła o północy z 27 na 28 Listop. podobnie jak napaść 
policyi i wojska w Styczniu r. 1862 na młodzież przeznaczoną proskry- 
pcyą do wojska. Pułkownicy z wojskiem na to wykomenderowani pobu­
dzili śpiących zakonników i powyprowadzali ich z zakonów na wozy, 
które ich powiozły na kolej żelazną do dalszej rozsyłki przez jenerała 
Korfa. Oburzenie powszechne panuje w Warszawie, nikt się nie czuje 
bezpiecznym, jak za dni powstania. Teraz następi oddalanie z urzędów 
Polaków. Milutyn panuje, a Trepów podobno podał się do dymisyi.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K ró lew sk i Sąd p ow iatow y w R o g o ź n i e ,  

Wydział I.
Nieruchomość gościnna do EdtCU VtM n  

M&brzanshiego należąca w FiiJaje-
w i e  pod Nrem 26. położona, oszacowana na 
6955 Tal. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, ma być

slaila 4. Stycznia 1865.
przed południem o godzinie l lć j  w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca M zefą  Caro w K®goźnie zmar­
łego, jako i wachmistrz A u g u s t y  S S o -  
b r z u m s H i  podobno w iTrankTurci® 
Mo M .  zapozywają się niniejszem publicznie. 

Rogoźno, dnia 30. Maja 1864.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznanie.
Zgromadzenie dnia 1. Grudnia 1864. 

X y t o  (węcpel po 25 szefii) trzyma się. 
Wypowiedziano 150 węcpli. Na Grudzień 29

list. 28% pien., na Grudzień Styczeń 1865 29 
list. 28% pien., na Styczeń Luty 29% pł‘ i list. 
% pien., na Luty Marzec —, na Marzec Kwie­
cień — , na wiosnę 305/ ,2 list. J/3 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabiej. Wypowiedziano 30,000 kwart. Na 
Grudzień 11% list.% pien., na Styczeń 1865 
12 list. I l" / i 2 pien., na Luty 12% list. % 
pien., na Marzec 125/ 12 list. % pien., na Kwie­
cień 12'/2 pien. i list.!, na Maj 12% list. % pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  30. Listopada.

Pszenica 46—57 tal.
Zyto na Listopad Grudzień i Grudzień Sty­

czeń 33%— y2 tal., n a  wiosnęJ34'/2 tal., na Maj 
Czerwiec 35 % tal., na Czerwiec Lipiec 36% tal.

Jęczmień wielki i mały 27—33 tal.
Owies na wiosnę 21'/2 tal.
Groch do gotowania 43—50 tal.
Groch na pastwę 43—50 tal.
Olej rzepiowy na Listopad Grudzień i Gru­

dzień Styczeń 11% tal., na Kwiecień Maj 12>/2 
tal.

Olej lniany 12% tal.
Okowita na Listopad Grudzień i Grudzień 

Styczeń 12%— % tal., na Styczeń Luty 12n/12

ta l, na Kwiecień Maj 131/2 ta l ,  na Maj Czer­
wiec 13%—% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 30. L istopada 1864. S to -
p a

p C t.

N a p r. kuran
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
z n ą .

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . . 4% 101% __
„ z roku 18"° ....................... 4% 105%
„ z roku  i 856........................ 4*/, — . 101%
„ z roku  1853........................ 4 — 96%

Obligi długu ska: b o w e g o ..................... 3% _ 90%
dito M archii E 'f  Ktorali’ej i Nowej . 3% — 88%
dito m iasta B erlina .............................. 4% 102%
dito „  .............................. 3% 87 %

Listy zastawne M arclr.i E lek t, i Nowej 3% 86%
dito dito 4 _ 98
dito P russ W schodnich . . 3% 83%
dito P o m o rsk ie .................... 3% 86%
dito dito .................... 4 ___ 98%
dito W . X. Poznańskiego . 4 _
dito W. X. Poznańskiego . 3 ‘A — ---
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 _ 94%
dito S z lą s k ie ........................ 3'A —
dito P russ Z achodnich . . . 3 'A _ 83%

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ................. 4 _ 94%
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 4 _
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . _ — 98%
L o u isd o ry .................................................. _ — . 110%
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. Pozn. . 4 — 97%


